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Pismo Tygodniowe, poświęcone interesom  R olnictw a, P rzem yślu . H andlu, S z tu k i Rzemiosł.

Od Redakcyi „Ogniska."

Posłuszny objawi onój mi woli szanownych pre­
numeratorów, dziennik mój nadal wydawać po­
stanowiłem, starając się zaprowadzić w nim po­
prawki i zmiany, jakie mi światłe uwagi wielu 
współobywateli nastręczyły, to jest: cennik roz­
szerzyć, a wartość produktów wedle miar, wag 
i monety krajowej podawać. Na zebraniu ogól- 
nem członków towarzystwa ogniowego, miałem 
sposobność usprawiedliwienia się osobiście wie­
lu łaskawym na mnie współrodakom, z powodów 
dla których szczerze pragnąłem zamknąć wyda­
wnictwo dziennika, i mniemam, że uznawszy słu­
szność moich uwag, przekonali się, iż nie 
same tylko materyalne straty wpłynęły na moje 
postanowienie, ale iż chciałem na praktyczniejszej 
drodze służyć interesom rolnictwa i przemysłu 
krajowego, rozwijając energicznej czynności do­
mu kommissowego, oraz myśl śpichrzów krajowych 
i wystawy, od których bądź co bądź nie odstąpię

Gdy jednakowoż życzenie dość powszechne 
moich rodaków objawiło się za utrzymaniem Ogni­
ska, przeto starać się będę odpowiedzieć o ile 
sił starczy obu zadaniom, to jest wydawnictwu 
pisma i praktycznój onego realizacyi w domu 
kommissowym. Liczę na łaskawą pomoc współ­
rodaków w nadsełanin mi korrespondencyi, ob­
jaśniających redakcyą tak o zasobach jak i po­
trzebach rozmaitych okolic, abyśmy tym sposo­
bem przejść rychlój mogli z pola ogólników na 
pole szczegółowego rozbioru kwestyi najbliźćj lub 
nawet bezpośrednio kraj obchodzących.

Odebrałem kilkanaście uprzejmnych listów od 
łaskawych na mnie współrodaków, w których 
mnie upoważniają, abym dołączy! do ich prenu­
meraty, po parę blankietów abonamentu w nadziei, że 
je pomiędzy sąsiadami umieścić potrafią. Ośmielam 
się przeto obciążyć ich tym trudem, oświadcza­
jąc im wdzięczność za pomoc jaką mi ze strony 
nawet materyalnój nieść przyrzekli. Nie kładę 
wszakże w tćj pomocy żadnego bezwzględnego 
warunku i nacisku, bo sumiennie przekładam stra­
tę nad zarzut natręctwa. Będę też w rozdziale 
blankietów bardzo oszczędnym, i tym je tylko ro­
ześlę, o których dla mnie względach bliższe mam 
przekonanie. Prenumeratę tylko do 1 Lipca, to jest 
na % roku w ilości 4 fl. w. a. przyjmuję, albowiem ani 
pi enumer atoi ów moich, ani siebie nie chciałbym 
wiązać obowiązkami, któreby mogły być wza­
jemnie uciążliwemi. Jeżeli więc prenumeratoro- 
wde będą stale z mojego pisma zadowolnieni, a mnie 
Bóg życia i sił udzieli, to łatwićj nam będzie 
pienumeratę w czerwcu 1861 r. odnowić; gdy­
bym zaś widział, że pismo moje mniój odpo­
wiada życzeniu współobywateli, to go zamknę, 
idąc za zdaniem wieszcza naszego Adama Mic­
kiewicza :

„W piśmie tylko chęć widzim, wdziałaniu potęgę:“ 
„Trudiój dzień dobrze przeżyć, jak napisać księgę. “

Kraków 7 Grudnia 1860.

Walery Wieloyłowski,
główny Reduktor „Ogniska.”



LODY.
ii.

N ie w iem  co za fa ta lność rozdzieliła  u nas pojęcie  
ob ow iązk ów  religijnych od  obow iązków  ziem skich, tak 

iżby się zdaw ało , że każdy z nas m usi być podw ójnym  
człow iek iem , służącym  jedną p o łow ą  sw ej istoty niebu, 
a drugą ziem i. Taki dualizm  w  sum ien iach  naszych w y ­
radza n aj zgubni ej sze skutki, i spraw ia, że ci, co m nie­
mają kochać B oga zobojętn ieli dla ziem i, a ci zas k tó­
rym  się zdaje, że kochają ziem ię, oddalają się sercem  od  
B oga . R ozdział ten  je s t  w  zasadzie fałszem  a w  zastó- 
sow an iu  w y stęp k iem ; alb ow iem  gw ałci naturalne przezna­
czen ie cz łow ieka , które mu nakazuje służyć B ogu na dro­
dze spełn ien ia  ziem skich obow iązków , a naw zajem  spełn iać  
też  obow iązki w ed le  praw  które B ógu  stan ow ił. Jak  w ięc  

dusza z ciałem  w  ciągu żyw ota  ludzkiego stanow i jednę  

nierozdzielną istotę, tak m iło ść  Bana B oga, i ziem i oj- 
czystćj łączy się w  jednćm  nierozdzielnem  uczuciu. N ie- 

u w ierzę nigdy, aby św ięto szek  w ypierający się obow iąz­
k ó w  dla kraju kochał szczerze Pana Boga, a lb ow iem  
p ow iad a  sam  Z b a w ic ie l: „iż jakże m a człow iek  kochać  
B oga, k tórego nie widzi, kiedy bliźn iego k tórego w idzi 
nie k och a .“ N ie u w ierzę rów nież, aby w ystudzone serce  
ateusza  lub pseudofilozofa  przeczącego praw dzie Bożćj, 
m ogło  się podnieść do czystćj i bezinteresow nćj m iłości 
kraju, bo jak że  on m a kochać dusze bliźnich, kiedy swćj 

w łasn ej duszy nie kocha i podaje ją w  zatracenie — Aby 
w ięc  skutecznie służyć krajowi, potrzeba m u służyć na  
drodze Bożćj i czerpać w  niebie zarzew ia czystćj m iłości 
i  św ia tła . M ylnie zaś i zdradliw ie niektórzy kauzaliści tę  
kw estyą  podają, dow odząc, iż m iłość  B oga, w yłącza  

w szelką  inną m iło ść , a n aw et potępia w rodzone przy­

w iązanie do rodzinnego kraju.
B ó g  c a ł o p a l e n i a  z kraju od nas n ie w ym aga; ale w e ­

dle psalm isty, w ym aga „ d u c h a  s k r u s z o n e g o  i u n i -  
ż ojn e g o “ nie żąda w ięc  B óg  ofiary z uczucia tak szla­
ch etn ego  jak iem  jest m iło ść  rodzinnego kraju, ale chce, 
aby ta m iło ść  była uporządkow aną i zam iast być n am ię­
tn ością  burzącą, irytacyjną, w ulkaniczną i destrukcyjną, 
sta ła  się  uczuciem  p łodnćm , budującem , i bogatem  w  dzie­
ła  hojnej ofiary i w ytrw a łego  pośw ięcen ia . Z tąd też kto  
kocha P ana B oga  i słucha praw  Bożych, ten koniecznie  
i  n iezbędnie m usi kochać ziem ię ojczystą, dla nićj się p o ­
św ięca ć  w  granicach odpow iednich  potrzebie i rzeczyw i­
stem u  dobru spółeczeństw a. U nas to uczucie w yk ole iło  
się od niejakiego czasu z toru w y iszćm  praw em  zakre­
ślon ego , i stało się mnićj p łodnem  a w  zastosow an iu  
m nićj zbaw iennćm . M iłość ojczystego kraju stanąw szy  
w  rozw odzie z w iarą i uczuciem  religijnćm , n ie reguluje  

się  już w ed łu g  ciep łom ierza praw  ew angelicznych, ale

w pada w  d w ie o sta teczn o śc i: lod ow atego  ostu lżenia i 
kosm opolityzm u, lub też fajerkow ego zapału i w u lk an icz­
nych w yb u ch ów . Jedno ziąbi, drugie parzy i pali, a n ic  
nie grzeje, n ie rozw ija i nie uzyznia. O tóż ośm ielam  s ię  
w  tćj nader drażliwej a ze w szech  stron n iebezpiecznćj 

m ateryi w idzen ie m oje skreślić, z tą szczerością z jaką  
chętn ie i w  każdej okoliczności przed sądem  m oich  
w sp ółrod ak ów  staw am .

Zanim jednak przyjdę do zreasum ow ania m yśli od n o­
szących się do obecnych potrzeb i położenia kraju, przy­
toczę n iektóre u łom ki z rękopisu m ojego, ktorego do - 
tąd dla w ażnych przeszkód w ydać w  całości nie m ogłem .

Zdaje mi się, iż żadne w yobrażenie w  tym  w iek u  
nie zostało  tak zw ichniętym , jak w yobrażenie o patryo- 

tyzm ie. Bo cóż oznacza rzeczyw iście  p a tr y o ty z m ? .. O to  
m iłość kraju i ludzi tenże kraj zam ieszkujących; m iło ść  

pam iątek z p rzesz ło śc i; gorące pragnienie przysporzenia  
ogó ln ego  szczęścia w  ch w ilach  obecnych, oraz żarliw a  

chęć zbudow ania błogiej przyszłości dla następnych po­
koleń. S ło w em , patryotyzm , jest to ow a  szeroka m iłość  

obejm ująca w szystkich i w szystko w  narodzie. Że zaś 
m iłość jbuduje a nie burzy, łączy a n ie rozdziela, uzy­
znia a nie pustoszy, przeto uczucia dzielącego sp o łeczeń ­
stw o  i w yw ołu jącego  n ieobliczone na kraj n ieszczęścia , 
patryotyzm em  zw ać n ie m ożem y, b ezw zg lęd n ie  czy duch  
rozdziału z góry od zam ożniejszćj w arstw y sp ó łeczeń stw a , 
lub też z dołu od uboższćj pochodzi. D la tego  nie u spra­
w ied liw im y negacyjnego patryotyzm u, który w  n ien a w i­
ści jednych szuka bodźca do gorętszej m iłości drugich, 
i w yw ołu je  nam iętną w alkę stronnictw  dla obudzenia  

w  sobie iskry zapału. N ie nazw iem y też gorącośeią  d u ­
cha o w eg o  p łonnego szam otania się, które ciągle straszy, 
ciągle grozi burzą i naw ałnicą, a n igdy się w  użyźnia­
jącej rosie nie skropli, lecz czarnych chm ur fale bez p o ­
żytku po nad ziem ią toczy. O h! gdyby ludzie szczerze  

dobra kraju pragnący, raz w  uspokojeniu w ew nętrznera  
pom yśleć chcieli nad n iezliczonem i dla ojczyzny o b o w ią z ­
kami: gdyby okiem  przenikliw ćm  ale pogodnem  w ejrzeli 
w  ten  ogrom  prac szczegółow ych , które w  m iłości dla  

kraju obrabiać potrzeba; gdyby sm ętn ie ale trosk liw ie  
przypatrzyli się  ow ćj w ielkićj pustce kraju naszego, na 

którćj tylko sterczą groby, zw aliska i daw nćj p om yśln o­
ści pom niki, tob y  zapew ne zw rócili, prace i u siln ość  

sw oją ku m yśli budow ania, udoskonalenia i obm yślania  

środków  w spólnego  ratunku, a każdy w ed le sił, m o żn o ­
ści i zakresu (jaki m u B óg oznaczył) ją łb y  się ob ow iąz­
kow o, żarliw ie i n iezm ordow anie pracy ty le korzystnćj 

ile zaszczytnćj. M ów im y, iż kraj nasz kocham y, a prze­
cież patrzym y obojętn ie na upadek w iary, a za nią i 
cnót narodow ych, na zepsucie języ k a , na zaniedbanie  

w  naukach, na upadające roln ictw o, na brak p rzem ysłu ’
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na drogi n ie do przebycia, rzeki do sp ław u n ie  oczysz 
czone, w ła sn o ść  n ie u regu low an ą i obdłużoną, a pracę 

nie u łatw ioną." M ów im y iż kraj kocham y, a dotąd m i­
łością  naszą sk leić  i zesp o lić  n ie zdołaliśm y ow ych  o d ­
łam ów  sp ołeczeństw a, k tóre d aw n e rozterki, uprzedze­
nia, zazdrość, pycha, lub zastarzałe zaw iści rozczłonko­
w ały  i dotąd w  rozdziale trzymają. Cóż mi to za m iłość , 
która ani łączy, ani tw orzy, ani n aw et chylącćj się do 
upadku pom yślności ogólnej podeprzeć n ie chce, czy nie 

u m ie ? !!  Tej m iłośc i brakow ać zap ew ne m usi w yższego  

nam aszczenia, i siły jaką dać tylko m oże duch w iary!—  
Ta m iło ść  m usi być w  rozw odzie z w iarą , i dla tego  

nie m oże się w zn ieść  do ofiary i pośw ięcen ia , n ie o w o ­
cuje w  pracy i działalności, ale brzęczy tylko słow em  
i p łonną nie oznaczonych ofiar obietnicą. Jest to  m iło ść  
sceniczna, w yrach ow an a  na daleki efekt, obrazek deko­
racyjny, ale n ie  jest ona ow em  gru n tow m m  uczuciem , 
zaczerpniętćm  w  głęb i sum ienia, św ia tłem  B ożym  obja­
śn ionego , i b iorącego z odw agą ciężar obow iązków  jakie  

nań potrzeba kraju nakłada. —  O toż kiedy się zbliżę do 

żaru tćj m iłośc i rozdm uchanćj ch w ilow ą  egzaltacyą albo 
iskrzącćj sztucznym  zapałem , to m i zim no jak od lodo­
w a teg o  jeziora, na którym  fajerwerk dla pociechy i p o ­
dziw u gm inu puszczono. M oże m nie już w iek  m rozi, a l­
bo też przebyte d ośw iadczen ie w ystudziło  krew kość m ło ­
dzieńczą i rozczarow ało z ułudy, lecz to p ew n e, iż się 
w  ciągu życia przekonałem , że m iło ść  kraju n ie oparta 

na w ierze i n ie zespolona z wiarą, jest jak ciep ło  ko­
m in k ow e, ogrzew ające za ledw ie jedną izbę, kiedy taż 

m iłość płynąca z w iary, je s t jak żar słoneczny, obejm u­
jący p ow szech n ość , dający przyrost i p łodność, a razem  

niosący o w o c  godny serc w ykształconych.
Jakiż je s t  oprócz teg o  drugi pew nik skutecznej dla 

kraju m iło śc i?  oto bardzo treściw y a n i e z a w o d n y : . . .  
Aby w  chw ilach  gorących być zim nym , a w' chw ilach  
zim nych gorącym , a tem  sam em  aby uczucie m iarkow ać  

rozw agą, a zim ny rozum  podniecać i zagrzew ać uczu­

ciem . . . .
T rzecia u w a g a  jest iż m iło ść  kraju w  ogólności, n ie n a ­

leży ani do cia ł stałych czyli bryłow atych, ani do p o w ie ­
trznych i eterycznych, lecz ją porów nam  do p łynów . 
O na b ow iem  jak krew  w  organizm ie ludzkiem  okrążać  

ca ły  kraj p ow in n a , i n ieść  każdćj cząstce ciała życie i 
um iarkow ane ciep ło . B ieg  jćj m usi być regularny, u sta­
w iczny, a rozdzielać się ma na  tysiące w iększych i m niej­
szych k an a łów  stanow iących  tkaninę społecznego orga­
nizmu. Jeżeli w ięc  m iło ść  zamarza, to kraj przyprawia 
o niechybną śm ierć; jeżeli się  zaś zeteryzuje to  zrządza 

nieob liczone choroby, a m ianow icie  stan gorączkow y, 
który doprow adza do szału i pom ięszania zdrow ych zm y­
s łó w . M iłość  w ięc  w  stanie tylko płynnym  to jest pośre­

dnim  pom iędzy zbryłow acen iem  a zeteryzow an iem  kraj 

przy życiu i zd row iu  utrzymuje.
(D. c. n.) W . W .

W ystaw a  powszechna ' w Krakowie.
(Dalszy Ciąg)

My często robim y jak ów  dom niem any spadkobierca, 
który spodziew ając się po krew nym  m ajątku, sam  już  
nie pracuje, ale czeka na sukcesyą i używ a w ed le  przy­
s ło w ia : „ J e s z c z e  s k ó r a  n a  b a r a n i e ,  a j u ż  p i j a k  
p i j e  n a  n i ę . “ ł m y też w  nadziei rozw in ięcia  się k ie ­
dyś przem ysłu w  naszym  kraju, zostaw iam y sam em u cza­
sow i w zb ogacen ie  nas korzyściam i jakie pow szechny p o­
stęp n iesie , ale m ało  się do tego  przyczyniam y.

M nie się zaś zdaje, iż sukcesyą zaw ieść  nas m oże, a le  
praca nikogo n ie  zaw iodła . Trzeba w ięc  pracow ać, tak, 
jakby nigdy żadna pom yśln ość spotkać nas n ie  m ia ła , i 
jakby w ieczn ie  taż sam a bieda i k łopoty były naszego  

życia udziałem . W ogólnym  organizm ie społeczeństw a, 
n ic się n ie robi sam o przez się, to  jest bez dołożen ia  sta­
rań i pracy ludzkiej, a to zaś co m ów ić  n aw yk liśm y: ż e  
s i ę  z r o b i  j a k o ś  to jest b łędnym  fatalizm em , który  
w  zasadzie fałszyw y, w  nadziejach zaw odny, w  skutkach  

byw a nader dla dobra i pom yśln ości kraju zgubnym . 
D la tego  zam iast pon iterow ać do banku p rob lem atycz­
nej przyszłości, trzeba pracą i przem ysłem ! m nożyć kra­
jo w e bogactw a, a trudem  dziennym  zdobyw ać korzyści, 
jakie nam  ob ecn ie B ó g  stręczy.

Zapatrując się w  ten  sposób na p o łożen ie  i potrzeby  

naszego kraju, przyszliśm y do siln ego  przekonania, iż 
pracę uśpioną i przem ysł drzćm iący rozbudzić jak im ś  
bodźcem , i niem al zelektryzow ać a raczćj zgalw an izow ać  
należy. Przyszliśm y m ów ię  do tćj ostatecznćj kotikluzyi; że 

sło w o  ku tem u przebudzeniu jest bezsilne, p ism o n ied o sta te ­
czne, a tylko czyn , przykład i nadzw yczajne zajęcie, m ogą  
nas z rozpaczliw ćj w yleczyć otrętw ia łości. Ztąd też, bez 
w ahania się i w zględu  na sceptycyzm  ludzki, zapropono­
w aliśm y m yśl w ystaw y  pow szechnćj, jako obchodzącćj 
zarów no w szystk ie w arstw y naszego sp o łeczeń stw a , i dzia- 
łającćj w rażliw ie  na zm ysł c iek aw ości w ysok o w  n a ­
szym  charakterze rozw iniętćj. Z daw ało nam  się, iż w y­
staw a, przedstawiając plastycznie w zory udoskonalonćj 

w e w szelk ich  gałęziach pracy, rozzarzy w  sercach naszych  

iskrę szlachetnćj am bicyi, sprostania w  najbliższćj przy­
szłości okazanym  obcokrajow ym  utw orom . I ani na ch w ilę  
nie w ątpim y, aby środek przez nas obrany, nie odpow iedzia ł 
w ielk iem u  zadaniu zajęcia, rozbudzenia i zadow oln ien ia  

w ew nętrznych  w ym agań  naszćj społeczności. W ierzym y  
siln ie, że w y sta w a  błogie dla kraju ze w zględ ów  m o­
ralnych i m ateryalnych przyniesie korzyści i przejdzie



oczek iw an ia  tych, którzy w  nią uw ierzyli, a stan ie się 
zjaw iskiem  w  skutkach sw ych n iepojętym  dla tych, k tó ­
rzy w  nię nie w ierzą, lub którym  podoba się przeczyć, 
dla tego tylko, iż słaba indyw idu alność m yśl tę począt­
kuje. W szystkie rzeki znane w  św iec ie  z drobnych po­
dobno w ypłynęły  źródełek, a o początkach N ilu  nie w ie ­
dzą dotąd geografow ie; dla czegóżby w ięc  i ten  stru­
m ień  pom yślności krajow ej w  proponow anej w ystaw ie  
n iem ia ł m ieć skrom nego początku, a le kon ieczn ie z szu ­
m em  i hałasem  m usiał spadać ze szczytów  gór n iedo­

stępnych ?
Z apew ne, iż im  w ięcćj w ody tem  w iększa rzeka, my 

się  zaś tćj w ody po kropelce dorabiać m usim y, i patrząc 
w  niebo, w ięcćj od dżdżu jak od zlćw ku ziem skich stru ­
m ieni oczek iw ać nam jćj w o ln o ; lecz m im o tego , sączy 
się i nasz potoczek  dolinam i m iędzy skały, a  je ś li mu  

B ó g  w zrostu  doda, to urośn ie w  rzekę sp ław ną na po­
żytek  narodow i, a na podziw  niedow iarkom .

W reszcie  niechaj ci, k tórzy dotąd bezpłatnie przeczą 
w ystaw ie , raczą podać inną m yśl praktyczniejszą i silniej 
elektryzującą zakrzepłą pracę i przem ysł krajow y, a ch ę ­
tn ie  się do nićj przyłączym y. L ecz jeźli dotąd nic nie  
w ym yślili a p om ysłow i naszem u przeciw staw iają tylko  

d ow oln ą  n egacyą , to z w szelk iem  praw em  rzec im  mo  

żerny: „iż albo są w  błędzie, albo obojętni."
D otąd m yśl w ystaw y  w  K ra k o w ie  zyskała ośm dzie- 

siątu d z iew ięc iu  zw olen n ik ów . P ierw si stu  stan ow ić  będą 

grono założycieli i rozporządzą o dalszych środkach bliż­
szej realizacyi tego  pom ysłu . N ie w ątpię, iż gdy p o tw ier­
dzenie W . Rządu otrzym am y, a D yrekcyą w ybraną b ę­
dzie, obyw atele  kraju liczniejszem i przystąpieniam i w e ­
sprzeć m yśl tę zechcą. N ie w ątpię i jestem  tego  p ew ny, 
bo w ierzę w  zdrow y zm ysł narodu, w ierzę w  ducha jego  

ofiary, w ierzę, iż z dobrą u nas m yślą  tak  się zw ykle  
dzieje jak  z zasiew em  w  urodzajną ziem ię rzuconym , który  

chociażby dłużćj leżał pod skibą, to przzypieszonym  a bujnym  

w zrostem  w ynagradza ch w ile  opóźnienia. 1 dla tego  nie  

przestanę z rów n ą  nadzieją, w iarą i zapałem  zajm ow ać  

się  w y sta w ą , o którćj dotąd trudnićj m i przyszło ludzi 
przekonać, jak przyjdzie takow ą w ykonać. Gdy zaś w ielu  
z szanow nych prenum eratorów  zagubiło podobno dekla- 

racye przystąpień, w ięc  je  p ow tórn ie załączym y, spodzie­
w ając s ię , iż nam  zapełn ione sw em i podpisam i odeszlą.

W . W ielogłowski.

Z pod Tyńca 20  listop ada.

Z asiew y  od trzech  tygodn i, jakotako p ok oń czon e, 
w czesn e  ozim in y  z ie le n iły  się p ięknie, a le  na p óźn ych  

p o k a z a ły  się  m ałe  ś lin iaczk i, z których k ażd en  to c z y ł  
ziarno. Z iem niak i w ykopan e, d a ły  najgorsze  rezu ltata ,

za led w ie  drugie ziarno, go rze ln ie  p ęd zą  k u k u ru d zą , 
g d y ż  n iem a z iem n iak ów  i cena ich w ygórow an a , na  

oczyw istą  n araz iłab y  stratę. U  w łościan  p op łoch  o g ó ln y , 
zam ożn iejsi i w ięcćj zap ob ieg liw i, na zasiew  kupow ali 
ziarno, bojąc się  przedn ów ku , u  w ielu  bow iem  ziem n iak i 
nie u ro d ziły  naw et w ysad k u . A  kto zaś w ie , ż e  w n a ­
szćj ok o licy  z iem niak  stanow i u lu b ioną i w y łą czn ą  
straw ę, ten  pojm ie, czćm  n iedostatek  ich  g ro z i lu d n o ­
ści. G roźba ta zaś nie je s t  w ym arzoną zm orą, a le ’ b o le ­
sną rzeczyw isto śc ią ; w łościan in  u nas m a bardzo  m a ło  
pola, najw ięcćj sad zi ziem niaków  jako ziarna n a jk o ­
rzystn iejszego; skutków  w ięc  w  p rzyb liżen iu  n ied a  się  z  te -  
g o  rocznego  n ieu rodzaju  tak ła tw o  o b liczy ć .

W p raw d zie  na zarobku nie brak u nas, i p rzem y sł 
drobny je s t  u p ow szech n ion y , ale c z y  zarobek b ęd zie  
w stan ie usunąć n ęd zę, to p rzy sz ło ść  pokaże? K o sz y -  
czarstw o przez liczną  kon kurencyą  rozd z ie liło  zarobek, 
za led w ie  się op łacając  pracą, bo w trzech  la tach  ostatn ich  
w artość w ik lin y , po nad korytem  W is ły  p od w oiła  się  
praw ie, a podatek  zarobkow y dość w ie lk i p rzyc isk a  

tę g a łę ź  p rzem ysłu . —  T o  sam o m ożn a p ow ied z ieć  o 
fabrykacyi czap ek  z  w ełn y , znanych  pod  im ien iem  
„m ag ierek .“

S z k o ła  C zern ichow ska, którćj je s tem  b lisk im  s ą s ia ­
dem , ju ż  od k ilku  m iesięcy  w esz ła  w  ży c ie , i dotąd  
m a dw u nastu  u czn iów . R aduje się p raw d ziw ie  serce , 
patrząc na ten ład , porządek  i skrzętnośc ja k ie  panują  
w szęd zie . W idać, że  nad tą in sty tu cyą , za ło żo n ą  p rzez  

sz lach etn e ofiary k ra ju , sp o czy w a  b ło g o s ła w ień stw o  

B oże.
N ie  m ożna d osyć  odd ać pochw ał, d o sy ć  u szan ow ać  

szczerą  i gorliw ą pracę p o łączon ą  ze  znajom ością rzeczy , 
i z p raw dziw ym  p ośw ięcen iem  D yrek tora  teg o ż  in s ty ­

tu tu  w iel. m ajora K orze liń sk iego , —  któren pow ierzon ą  

m u m łod zież  p rzy  karności żo łn iersk ićj su m ien n ie  i 
og lęd n ie prow adzi. N ig d y  w yb ór n ie  m óg ł b yć lep szym , 
a dla sz k o ły  szczęś liw szy m . W  tym  jed en  je s z c z e  d o ­
w ód, że  w narodzie n a szy m  kto u m ia ł w ład ać orężem  
i p łu g iem  potrafi.

S zan ow n y  D yrektor zak ład u  p rzed ew szystk iem  w praw ia  
m łod zież  do tego  p u nk tualn ego  w ykon yw an ia  w szelk ich  
prac, bez k tórego  n ig d z ie  n iem a ani ład u , ani sk ład u , i bez  

czego  w iele  gospodarstw  podnieść się  n ie  m oże, brakiem  tćj 
energicznćj punktualności, która każdą g o d z in ę  w  dniu  

m ijającym  a k a żd y  d z ień  w roku , cechuje w g o sp o ­
darstw ie od p ow iedn iem  zatrudnien iem . N ie  m ów iąc ju ż  

o skutkach  naturalnych  d la  kraju z n ap ływ u  p ew nćj 
liczb y  zd o ln ie  u k szta łcon ych  pom ocników , zdaje m i s ię ,  
że  n ie  b ęd zie  od  rzeczy  zanotow ać i w p ływ  m o ra ln y , 

który dzisiaj ju ż  się  rozlew a na ludność oko liczn ą . P o  p o ­
w rócen iu  z C zern ichow a, s ły sza łem  następną ro zm o w ę ,



p row adzoną , z c z e la d z ią  d w o rsk ą  p rz e z  fu rm a n a , k tó ry  

b y ł  ze  m ną .
(P a ro b e k .)  P a trz c ie  no , co to  p a n o w ie  w y m y ś la ją , a  

n a  co ta  d z w o n n ic a ?
(2 P a ro b e k .)  T o  p ew n ie  d la  p a ra d y ,
(F u rm a n .)  G d z ie  tam  d la  p a ra d y , p y ta łe m  się  j e d n e ­

go, to  m ó w ił że tam  z a m y k a ją  do  k o zy  za  k a rę .
(1 P a r .)  A  k o g o ? . . .  c z y  p a ro b k ó w ?
(F u r .)  T y c h  p a n ic z ó w  co się tam  u czą .
(2  P a r . )  A  d a d z ą  się  on i to , k ie d y  n a  p an icz ó w  w y ­

g lą d a ją ?
( F u r J  C o b y  się  n ie  m ieli d a ć ;  ta m  j a k  p rz y  w o jsk u , 

co ten  s ta rs z y  k a ż e  to  m u sz ą  ro b ić . R an o  h e t !  je s z c z e  
d o b rz e  c iem no , w s ta ją  i z a ra z  p rz e d  dom  w y c h o d z ą , 
a on  n iem i k o m e n d e ru je , ten  do  k ro w , ta m te n  do  k o n i, 
ten  m łó c ić , ta m te n  o ra ć , a  ż a d e n  an i słowna n ie  pow ió  

ty lk o  id z ie  do  p ra c y .
(1 P a r .)  J a k t o ? !  s a m i? !
(F u r .)  A  ju ś c ić !  k a ż d y  z  n ic h  sam  m u s i ro b ić , to  

się te m u  n ie  m o g łe m  n a d z iw ić !  p rz y s z e d ł ta m  do  s t a j ­
n i do  k o n i je d e n  m a ły , i d a le jż e  k o n ie  czy śc ić . M y ś la ­
łe m  że  n ie  p o tra fi, a le  g d z ie  ta m , ta k  sk ro b a ł k ie b y  
fu rm a n  ja k i. D ru g i  od  k ró w  n aw ó z  w y rz u c a ł, a  tam  

zn ó w  trz e c h  m łó c iło , że  się a że  p o t z n ic h  la ł.
(O b a  P a r . )  A  to b e z k u rc y je !  a le  że  im  się  to  ta k  

chce  ?!
( F u r . )  O n i s ą  te ż  u m y ś ln ie  n a  to  a b y  się  u c z y ć .
(1 P a r . )  A  co im  p o  tóm , czy  to  ch ło p ó w  n ie m a  d o ­

sy ć  n a  św ie c ie ?
(2  P a r . )  P a tr z a jc ie n o  do  czeg o  to  ju ż  p rz y s z ło , że  

p a n o w ie  u c z ą  się c h ło p sk ie j ro b o ty .
(F u r .)  U c z ą  się p an o w ie  n a  to , ż eb y  s ię  zna li n a  r o ­

b o c ie , i ż e b y  u m ie li d ru g im  ro z k a z y w a ć , b o  co m i to

za  g o sp o d a rz  co się  n ie  z n a  n a  ro b o c ie .
(1 P a r .)  J u ś c ić !  ju ś c ić !  a le  że  to  d a w n ie j ta k  n ie ­

b y w a ło .
(2  P a r .)  W id z ą  p an o w ie , że  ju ż  im  ta k  c ięż k o  w y ży ć , 

k ie d y  s ię  b io rą  n a  sp o só b .
(1 P a r . )  J u ż  te ra z  n ik t  b ez  p ra c y  n ie  w y ż y je , o j!  

n i e ! n i e !
D a lsz ó j ro z m o w y  n ie  b ęd ę  p rz y ta c z a ł,  a le  z d a je  m i 

się, ż e  te n  p r z y k ła d  d a  p o z n a ć , ja k  p o d  w ie lo m a  w z g lę ­
d am i s z k o ła  C z e rn ic h o w sk a  m o że  zb a w ie n n e  p rz y n ie ść  

ow oce. W' K-

Korespondencye z kraju.
S za n o w n y  R e d a k to r z e !

O g n isk o , p ism o  g ło sz ą c e  k o rz y śc i d la  g o sp o d a rz y , n ie -  
p o tr z e b u je  p o w ie śc io p isa rz y , a  tem  m n ie j w ieszczó w , 
lecz d o s trz e ż e ń  g o sp o d a rsk ic h  i h an d lo w y c h  k tó re  ci 
k a ż d y  o b y w a te l z po w in n o śc i i z  p rz y je m n o śc i d o s ta r ­
czać  b ęd z ie ; d la  teg o  chciój k a ż d e g o  c z y te ln ik a  tw eg o

p ism a  ja k o  w sp ó łp ra c o w n ik a  u w a ż a ć  a  ty m  sp o so b em  
O g n isk o  s tan ie  się  O g n isk iem , k tó re  p o d p a la n e  p rz e z  
w sz y s tk ic h , łu n ą  sw ą  w szy stk im  p rz y ś w ie c a ć  b ę d z ie  
w śró d  s z tu c z n e j c ie m n o ty  j a k ą  n a s  d o ty c h c z a s  k u p c y  
tu m a n ili.

W  tój m yśli n a rz u c a m  się  ja k o  k o re s p o n d e n t z n a d  Z b ru -  
c za  a  ch o c ia ż  Z b ru c z  n ie  je s t  p ra w d z iw y m  Z b ru c z e m , 
b ą d ź  p ew ien  że w iadom ośc i b ę d ą  p ra w d z iw e , te m b a r -  
d z ie j że p is z ę  d la  z e sp o le n ia  n a s , a  n ie  d la  r o z g r a n i­
cz e n ia  n a s .—

Z b o że  n ie z n a jd u je  w tój chw ili u b ie g a ją c e g o  s i ę o n ie  k u p ­
ca  le cz  o g ra n ic z a  się  n a  m ie jsco w y m  o d b y c ie  p ła c ą  w ięc : 

P sz e n ic y  k o rz . po  z łr .  7 c. —  do  7 c. 50  
Ż y ta  „ „ „  4

K u k u ru d z y  „ „ „ 3  c. 8 0  do  4  c. —
J ę c z m ie n ia  „ „ „ 3  „ 50  „ 4  „ —
O w sa „ „ „ 2
K arto fli „ „ „ 1 „ 2 0  „ 1 „ 50

O k o w ita  j e s t  b a rd z ió j p o sz u k iw a n a , p ła c ą  za  g ra d u s  
1 z łr . c. 2, a  a n y ż  c z e k a  k u p c a  k o rz . p o  z łr . 5 — 6.

Z im a  z a sk o c z y ła  n a s  n a d sp o d z ie w a n ie  i w z ię ła  d u ż o  
k a rto fli w  n ie w o lą  s y b e ry jsk ą , z k tó ró j ty lk o  p o łu d n io ­
w e św ia tło  lo d o w a te  p ę ta  z d ją ć  z d o ła .

S z a ra ń c z a  p o  k ilk o m ies ięczn ó j w o jn ie  z p ra c ą , s i łą  
i p o d s tę p a m i lu d z k ie m i, z a k o p a ła  się n a  z im ow e leże , 
m ie jscam i p o p rz y o ry w a n o  o z im in y  w k tó ry c h  s ię  z a ­
g n ie ź d z iła , i z b ie ra n o  p łó d , k tó ry  p o b ro n o w a w s z y  ro lę , 
j a k  z a s ia n e  ż y to  w y g ląd a . S ta r z y  lu d z ie  p o c ie s z a ją  n a s , 
że  w ilg o tn a  z im a  i je s ie ń  ją  w y g u b i, c zem u  je d n a k  t r u ­
d n o  w ie rzy ć , g d y  w ro k u  z e sz ły m  p rz e z im o w a ła  n a  
U k ra in ie . J. Jocz.

Korespondencya z pod Liska.

J u ż  in n y  k o re s p o n d e n t, a  b a rd z o  b lisk i m ój są s ia d  
d o n o s ił o te g o ro c z n y c h  z b io ra c h  w S an o ck iem , n ie  w sp o ­
m in a ją c  o b sze rn ió j o z ie m n ia k a c h , o k tó ry c h  w te d y  n ie  
m o żn a  b y ło  je s z c z e  coś s ta n o w sz e g o  o rzec . C ie szę  się 
w ięc, że  i d la  m n ie  je s z c z e  coś p o z o s ta ło , z w ła sz c z a , 
że  j a k  m i b y ło  w iad o m o , O g n isk o  w y b ie ra ło  s ię  do 
w iecznośc i. S m u tn a  to b y ła  d la  n a s  n o w in a !  —  Id ą c  
za  p rz y ję tó m  zd a n ie m , że  k arto fle  b ęd ąc  p o k a rm e m  p o ­

b u d z a ją c y m , p rz y c z y n ia ją  się do  ro z m n a ż a n ia  lu d n o śc i, 
d o sz lib y śm y  do  m iłeg o  czy  n iem iłeg o  re z u l ta tu , iż  lu ­
dn o ść  te g o  ro k u  zm n ie js z y  się o w ie le  od  la t  p o p rz e ­
d n ich . K a r to f le  bow iem  w ogóle n ie  u d a ły  się . M iej­
scam i w ró c iły  ty lk o  n asien ie , w n a sz y c h  zaś s tro n a c h  

w cześn ie  sa d z o n e , w y d a ły  po  3 z ia rn a , p ó ź n ie js z e  po  
z ia rn ie .

B io rą c  z tego  m iarę , k a ż d y  p o w in ien  s ta ra ć  s ię  ile 
m ożności w ejść  teg o  ro k u  w ś lu b y  m a łż e ń sk ie  w tój 
m iłó j n a d z ie i, że  m a ją c  n a w e t s z c z u p ły  m a ją te k , ła tw o  
z n ieg o  u trz y m a  n ie lic z n ą  ro d z in ę . P o w a b n y  to  p ro ­



sp ek t na teraźn iejsze c iężk ie  c za sy ; sąd zę  jedn ak , że 
etan ten d łu go  n ie potrw a, bo na rok p rzy sz ły  m ożem y  
m ieć nadzieję  lep szych  u rodzajów  kartofli, g d y ż  teg o ­
roczne acz są n iedorodne, to nadpsutych  się n ie  napo­
tyk a, ow szem  są piękne, d osyć w ie lk ie  i n ie  w odniste; 
w  100  funt. bow iem  zaw iera się 22 funty  i 21 łu tów  
części suchych  i p ożyw n ych .

G orzelni k ilka, o ile  nam  w iadom o, je s t  w ruchu , te 
jed n ak  po w iększćj częśc i p o w y p u szcza n e  żydom , k tó­
rzy  p rzew id ując z ły  urodzaj kartofli, n ieom ieszk ali za ­
opatrzyć się na cza sie  w  k ukurud zę.

K ied y  ju ż  m ow a o kartoflach, p ozw alam y sob ie r z u ­
c ić  k ilka słów  o k orzystnym  i n iek orzystn ym  w p ły w ie  
ty ch że  na nasz kraj. N ie m ożna zap rzeczyć , iż  rozp o­
w szech n ien ie  kartofli p rzy czy n iło  się  n ie  m ało  u nas 
do w yży w ien ia  b iedniejszćj k lasy  lu d u  i do p od n iesie­
n ia  chow u in w entarza; p rzew ażn a jed n ak  rozciąg ło ść  
dana upraw ie ty c h ż e , w p ły n ę ła  n iep om yśln ie , podobnie  
jak  w Irlandyi, na dobro kraju n aszego . Kartofle u ż y ­
w ane często  i w znacznój ilości jako  p ok arm , p od n ie­
cają stosunkow o pragnienie do go rza łk i, ztąd  w ięc roz­
p ow szech n ia  się p ijaństw o. L ud  w  okolicach  górsk ich  
ży ją cy  g łów n ie  ow sianym  barszczem  i z iem niakam i, je s t  
wątlój fizyczn ie  zb u d ow an y , od lu d u  zam ieszk u jącego  
rów n ie , z tąd  s ła b y  do pracy, o p ie sza ły  i p o trzeb u jący  
w ięk szego  w y p oczyn k u . T ru d n o  jednak ż y ć , n ie pracu­
ją c , i n iem nićj trudno pracow ać, n ie  m ając potem u od ­
p ow iedn ich  s ił. S zu k a  ich w ięc m ieszk an iec  okolic  górsk ich  
w k ie liszku  i zn ajduje takow e chw ilow o w rozp rzężen iu  
nerw ow óm , n ie  w ied zą c , że  s ię  n iszczy  coraz w ięcej 
fizy czn ie , że  n iew ieśc ie je  i w iędn ieje  przed  czasem . J a k  
rzad ko u R usina lub R usiń k i dopatrzyć się  tćj czerstw ości, 
ja k ą  nap otyk am y najM azurach! A n i to d z iew czą t tak h o ­
żych , ani parobków  tak żw aw ych , ja k  w in n ych  stro ­
nach P o lsk i, jak  to nad kochaną, W isłą lub  D unajcem - 
T u  kraj sm u tn iejszy  i lud  sm ętn y  i śp iew y  je g o  tak  
ża ło sn e , p rzec ią g łe , że  m im ow ied zy  tak że  sm utek  w ser' 
cu cz ło w iek a  się budzi. A le , a le! g d z ieśm y  z a sz li?  od  
z iem n iak ów  do śp iew ów  w ięc  w róćm y zn ow u  od śp iew u  
do ziem niaków .

P rzew ażn a ro zc ią g ło ść  dana u praw ie kartofli n ie  przy­
czy n ia  się także do p od n ies ien ia  w ięk szych  gosp odarstw , 
p od n osi bow iem  cenę najem nika i utrudnia dostanie  
teg ó ż . N ie  dba on o zarobek , p otrzeb y  je g o  i tak ogra­
n iczo n e , zm niejszają  się , bo m a co je ś ć , a o w ięcćj też  
nie dba. Gruba gunia p rzy o d z iew a ją ca  R usina  w ystar­
czy  m u na  la t 10, p łu tno sam  sob ie zrob i, a o o ch ę- 
dostw o i p orządek  dom ow y nie d b a ; je s z c z e  tak d a le ­
ko  zosta ł w ty le , ż e  chaty  z kom inem  obaw ia  się  sta­
w ia ć , by  m u strzech a  n ie  sp łon ęła .

W  d zis ie jszćm  p o ło żen iu  naszćm  bardzo w ie le  za le ­
ż y  na  ła tw ośc i i  tan iości najem nika, c zeg o  n ie  o s ią ­
g n iem y  p rzy  w ygórow anćj u p raw ie  k a rto fli; w iadom o

b ow iem , że  p ożyw n ość  ży ta  do p ożyw n ośc i kartofli ma 
się  jak  10 0  do 575 , w iadom o tak że , że  g d y  na kw adra- 
tow ćj m ili 4 0 0 0  lu d zi zb ożem  się  w y ży w i, ta na tćj samój 
przestrzen i 1 2 ,0 0 0  kartoflam i u trzym ać się je s t  w s ta ­
n ie . N ic  w ięc d z iw n ego , że  p rzy  tak im  stan ie  rzeczy  i 
za nader w ygórow an e cen y  o najem n ika  je s t  trudno.

T y le  o kartoflach. —  C o do cen zboża , te u  nas p o ­
zostają  d o sy ć  daleko od cen k ra k o w sk ich ; żyd k ow ie  
b ow iem  w S anoku , L isk u  i B a ligrod zie , n ie u w ażając  
na „O gu isk o ,"  na które m laskając, patrzą z ukosa, u sta ­
naw iają sob ie  w łasne cen y  i p rzy  tych  sta le  pozostają , 
i t a k : p szen ica  korzec po 10 z łr . — ży to  po 7 złr. —  
ję c z m ie ń  4 l/g —  ow ies 2%  złr . w. a.

N a tćm  zak oń czam  m oją k orespondencyą  ż y czą c  
„O gn isk u "  w sze lk ich  p om yślności i d łu g ieg o  życ ia , a  
w  n ajgorszym  razie  losu  P io trow in a .

WŁ L.

Mięso końskie jako pokarm dla drobiu

W e F ra n cy i rozp ow szech u ia  się coraz w ięcćj z w y ­
czaj karm ienia drobiu końskiem  m ięsem , k tóre g o to ­
w ane i p osiek an e  w drobne k aw a łk i, zadaw ane b yw a  
kurom , k aczkom  itd. T en  rodzaj pokarm u m a w y w ie ­
rać w ielk i w p ły w  na nośność ja j, a drób ży w io n y  w ten  
sp osób , m a n ieść  n ie  ty lk o  w ięk sze  jaja, ale także r e ­
gu larn ie j e  produkuje, n ie  tak, ja k  się  to zw yk le  d z ie je  
w zim ie , w ktorćj drob w cale jaj n ie  n iesie . K o ń sk ie  
m ięso  n ajsku teczn ićj s łu ż y  za  pokarm  p od czas z im y , 
g d zie  drób n ie  m oże u ży w a ć  tak często  św ieżeg o  po­
w ietrza ja k  latem , i n ie  m oże sob ie  u zb ierać  robaków  
i ziarna które często  znajduje m ięd zy  gum nam i. M ięso  
w ten sposób  zadaw ane, bardzo jest sk u teczn e  do u tu ­

czen ia  drobiu, b y le  b y ło  m ięszan e z innem  ziarnem . 
U w a ża ć  jed n ak  n a leży , ażeb y  przed  końcem  tu czen ia  
zaprzestać daw ać m ięsa koń sk iego  a natom iast ziarna, g d y ż  
tym  sposobem  nabiera m ięso drobiu  d elikatnego  sm aku. 
A ż e b y  dać w yob rażen ie  na  ja k  w ielk ie  rozm iary  u ż y ­
w ają m ięsa k oń sk iego  w spom nim y tutaj o za k ła d z ie  
drobiu pana de Sora o k ilka m il o d leg ły m  od P a ry ża . 
P an  de Sora ży w i roczn ie do 3 0 0 ,0 0 0  kur praw ie w y ­
łączn ie  m ięsem . W ła śc ic ie l tego zak ład u , zu k u p u je  
roczie  k ilka ty s ięcy  w yran żerow an ych  koni w P a ry żu  i 
każe je  opraw iać w swej w łasnój rzeza ln i, u m yśln ie  
na ten ce l zakup ionćj. M ięso  to każe p osiek ać na dro­
bne k aw a łk i za  pom ocą m a szy n y , p óźn ićj oso lić , z a ­
pakow ać w b eczk i, i w ten  sposób  je s t  z łożon e  w s k ła ­
dach  ku  d a iszem u  u ży tk ow i. Sp roszk ow an y  czarny  
pieprz, d osyp an y  w m ałćj ilo śc i do tego rodzaju p o ­
karm u, m a bardzo s łu ż y ć  drobiow i. T en  za k ła d  który  
tem u lat k ilka lic z y ł ty lk o  do 3 0 0  sztuk  drobiu , z a ­
w d z ięcza  po częścićj sw e p ow od zen ie  i n ies łych an y  roz­
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w ój tem u p rzem ysłow i, k tóry  zresztą, b y w a ł dotych czas  
łek ce  w ażon y  i m ało  u w ażan y .

H . B . R.

Kolój żelazna Galicyjska.
J u ż  parę razy  sk a rży liśm y  się  na n ies ły ch a n ą  dro- 

g o ść  cen transportow ych  produktów  po k o le i żelaznój 
G alicy jsk iej. Skarga  n asza  p rzeb rzm ia ła  b ez  skutku, 
alb ow iem  ła tw o  pojąć, iż  in teres p rzed sięb ierstw a  s il­
niej przem aw ia , jak in teres roln ictw a i liczn y ch  pro­
ducentów , k tórzy  dotąd k o le i n ies ły ch a n y  haracz o p ła ­
cają. Sk arżon o  s ię  rów n ież na  ję z y k o w e  w ynarod ow ie­
n ie  tój krajow ej in sty tu cy i, ale i ta sk arga  zosta ła  i 
zostan ie  zap ew n e bez u w zględ n ien ia , a adm in istracya  
za lu dn i się cu d zoziem cam i d la  m n iejszej ch w a ły  B ożej 
i pożytk u  narodu , a dla w ięk szej krajow ców  n ęd zy  i 
onych  upokorzen ia . D z isia j nadm ien iam y i o strzegam y  za ­
razem , że  n ie  zgad zają  się w idać d ecym aln e w agi m ię ­
d zy  D em b icą  a K rakow em , a lbow iem  w D em b icy  od ­
dano k o n iczyn ę , która w ed le  kw itu  w agow ego  w y n o ­
siła  co do c iężaru , funtów  c ło w y ch  8 1 9 , ta zaś p r z y ­
b y w sz y  do K rakow a straciła  na  w ad ze 97 funtów , i 
w ed le  k w itu  w agow ego  m a ty lk o  ciężaru  722  funtów , 
a  co do m iary  straciła  p ó łkorca .

Z anim  się w ła śc iw y  urząd zajm ie doch od zen iem  tój 
niesłychan ój różn icy , rad zilib yśm y , asekurow ać p rze­
sy ła n y  tow ar, w sposób  ja k  asekurują w łasn ość m ięd zy  
S ev illą  a M adrytem  w H iszp an ii.

Ceny zboża na targu W rocław skim
z  dnia 5  G rudnia 1860 r.

(zredukowane na monete austryackij liczbo talar pruski po 2 z ł. 6 c.)

P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od złr. 11 c. 6 ; 12 c. — ; 1 3 c. 
12 wa. (w a js  od 165— 170 ff.)

Pszenica żółta za korzec po złr. 10 c. 80; 11 c. 33; 12 c. 
56 wa. (waga od 165—170 ff.)

Żytu za korzec po złr. 8 c. — ; 8 c. 26; 8 c. 53 wa. (waga od 
155—165 £Ł)

Jęczmień biały za korzec po złr. 7 c. 6; 8 c. — ; — c. — 
wa. (waga od 140— 145 ff.)

Jęczmień żółty za korzec po złr 6 c. 13; 6 c. 80; — c. — 
wa. (waga od 138 —145 ff.)

Owies (szląski) za korzec po zlr. 4 c. 40; 4 c. 53 ; — c. — 
wa. (waga od 98— 100 ff.)

Owies (galicyjski) za korzec po złr. 3 c. 86; 4 c. — ; — c. — 
wa. (waga od 98—100 ff.

Groch (do gotowania) za korzec po złr. 9 c. 33; 9 c. 73 ; —
c. — wa. (waga od 198—200 ff.)

Groch (pastewny) za korzec po złr. 8 c 66; 9 c. 15; — e. — 
wa. (waga od 198—200 ff.)

W y k o  za korzec po złr. 7 c. 50; 7 c. 95; — c. — w. a. (wa­
ga od 198—200 ff.)

T y m o t e u s z  za korzec po złr. 24 c. — ; 27 c. — ; 30 c. 25 wa. 
(waga od 100 ff.)

Rzepak zimowy za korzec po złr 10 c. — ; 11 c. 73; 12 
c. 84. wa. (waga od 100 ff.)

Mzepik ozimy za korzec po złr. 9 c. 33; 10 c. — ; 10 c. 
93 wa, (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec po złr. 48 c. — ; 56 c . — ; 
65 c. — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

Koniczyna biała za korzec po złr. 52 c. — ; 72 c. 50; 85 
c, — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

Okowita za 100 kwart a 80% Trallesa po złr. 40—41 c. 75 wa.

Ruch na dzisiejszym targu był znowu bardzo mało ożywiony, spe­
kulanci nie mieli żadnej ochoty do wchodzenia w tranzakeye, a do­
wozy nie były bardzo znaczne, z którego to powoda niektóre pro- 
dukta ustaliły się cokolwiek w cenie. O pszenicę mało się dopyty­
wano i odbyło się bardzo mało tranzakcyi. Ceny żyta ustaliły się co­
kolwiek i panowało niejakieś ożywienie. Co do jęczmienia, tylko wy­
borowe gatunki znalazły kupca, poślednie gatunki sprzedawano po 
niższych cenach, W  handlu owsa panowało niejakie ożywienie i p ła­
cono kilka srebrników więcój za korzec. Co do grochu kupcy nie 
chcieli wchodzić w żadne tranzakeye. Za rzepak ofiarowano niższe 
ceny. W  handlu koniczyny czerwonej ceny miały się ku zniżeniu, 
biała podskoc-yla cokolwiek. W  handlu okowity nic się prawie nie 
zmieniło, wypowiedziano 6000 kwart, Płacono za beczkę zawierającą 
100 kwart na grudzień i styczeń 20 '%  tal., na luty i marzec 20% 
tal., na kwiecień i maj 21 tal. Za olćj ofiarowano 11 % tal.

Poznań 3 Grudnia. Wczasie ubiegłego tygodnia, było dosyć 
zboża wszelkiego gatunku na naszym targu, i wszystko odchodziło 
po niższych cenach. Za winspel pięknćj pszenicy płacono 73—75 tal. 
za średnią 65—67 ta l ,  za poślednią 5 8 = 6 2  tal. Ciężkie żyto po 46 
do 47 tal., lekkie od 42—43 tal. Jęczmień 43—48 tal. Owies 19 — 
21 tal. Groch do gotowania 46 — 48 tal., groch na paszę 42 — 44 tal. 
Za ziemniaki (winspel czyli 11 korcy) 13 % do 1 4 '2 tal. Zawierano 
mało inteiesów na termina dowozy okowity były większe, również i 
wysyłki koleją. Ceny zniżyły się w końcu o % — '/, tal. na beczce, 
w porównaniu do poprzedniego tygodnia.

Berlin 30 listopada. O k o w i t a *  W  bandln okowity panowała 
stagnacya, a ceny spadły cokolwiek, wypowiedziano 50,000 kwsrt, 
płacono za beczkę zawierającą 100 kwart pruskich 19%  tal.

B e r l i n  30 listopada. Żyto spadło w cenie, za winspel (czyli 25 
szefli czyli 11 korcy) ofiarowano 48% do 49 % tal. Za polską psze­
nicę z okolicy Torunia ofiarowano 74 talarów, za pszenicę z okolicy 
Chełma 75 tal. za winspel. Dowozy ows i były mało znaczące, ale 
ceny się ustaliły. Wypowiedziano 1200 cetnarów. Płacono za winspel 
2 5 -  29 tal.

B e r l i n  1 grudnia. W e ł n a • W  zeszłym tygodniu sprzedano około 
100 cetnarów fabrykantom krajowym. Ceny ustaliły się, ale też bar­
dzo nie podskoczyły. Wyborowe gatunki wełny dobrze prane coraz 
są rzadsze. Średnie gatunki odchodziły po 50 talarów. Znajduje się 
bardzo mało zapasów dobrćj wełny, a producenci żądają za takowe 
wysokie ceny.

Szczecin 1 grudnia. Ceny pszenicy mało się co zmieniły, pła­
cono (za winspel czyli 25 szefli, czyli 11 korcy) żółtćj pszenicy od 
72—78 tal., na późniejszą odstawę na wiosnę 77— 80% tal. Żyto 
spadło w cenie, ofiarowano za winspel 44%  do 45 talarów ; na gru­
dzień i styczeń 45—45%  tal , na wiosnę 46%  tal., na maj i czer­
wiec 47 tal. Co do owsa i jęczmienia panowała zupełna stagnacya 
Groch do gotowania stósownie do gatunku 48—50 tal. W  handlu 
okowity panowała niejakaś stagnacya, za beczkę zawieraj,cą 100 kwart 
pruskich, ofiarowano 19—19 % tal., na grudzień i styczeń 16 % tal. 
na wiosnę 20 % tal. Olej płacoi.o po 11'% tal.

Polskn. Korespondent Gazety codziennćj z Sandomierza podaje 
ceny zbóż z początku b. m. jak  następuje. Płacono za korzec psze­
nicy 37—40 złp., za żyto 22 złp., za jęczmień 18 — 20 złp., za koż
rzec owsa 9—11 zip. Dom Rolników nadwiśl .ńskich zamówił ju-
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statki do przewozu 70,000 korcy pszenicy na wiosnę, i najął szp;ch­
lorze w Zawichoście na 16,000 korcy, a w Sandomierzu na 6000 kor. 
Dom ten udzielił przytem obywatelom zaliczek w połowie ceny tar­
gowej na 20,000 korcy zboża, głównie pszenicy. W  Sandomierzu ma 
być urządzona agentura tego domu zleceń.

W i e d e ń  1 Grudnia (wiadomości telegraficzne.) Dzisiejszy targ 
był trochę bardziój ożywiony i sprzedano ogółem 35,000 mierzyć. 
Średnia banacka pszenica odchodziła po wyższych cenach, za wybo­
rową pszenicę weisenburgską i oedenburgską ofiarowano od 10 do 20 
centów więcój za mierzycę. Co do żyta i jęczmienia nic się nie zmie­
niło. Owies odchodził po tańszych cenach, co do kukurudzy pano­
wała stagnacya. Za olój pruski rafinowany płacono 34 złr. 50 c. wa. 
Za gradus okowity ofiarowano 7 0 '/, centa, za gradus okowity z wa­
runkiem poźniejszój odstawy 71 cent. Ceny mąki podskoczyły o 25 
centów na cetnarze.

T r y e s t  27 Listopada. Targi nasze są bardzo ożywione, a ceny 
ciągle się podnoszą. Za cukier holenderski w proszku płacono za cet­
nar 28 złr. 50 cent. do 29 złr. 75 cen., za cukier francuski 29—29 
złr. 50 cen. za cetnar. Za melis w głowach stosownie do gatunków 
29 złr. 50 cen. do 31 cen. 50. Sprzedano 1450 cetn. cukru holender­
skiego w proszku po 28 złr. do 29 złr. 25 c., 1150 cetnarów fran­
cuskiego w proszku po 29 złr,, wyborowe melisy w głowach 400 cet. 
po 30 zlr. 50 cen., cukru Jawa 700 cet. po 23 złr Dowozy okowity 
nie były znaczne ale ceny się ustaliły, płacono za wiadro 26 złr 50 
cen. do 27 z łr . 75 cen.

P r a g a  30 Listopada. W oły. Wczorajszy targ był znowu do­
syć ożywiony, i sprzedano ogółem 230 sztuk rogatego' bydła, 55 
cieląt, 100 skopów, 251 świń. Sprzedano 141 wołów. W aga szacun­
kowa sztuki wynosiła 807V, funtów. Cena w przecięciu za sztukę 
103 złr. 16 c. wa., a za jeden funt 14 cen. P ła o n o  za 1 funt cie­
lęciny 23—24 Centów; za 1 funt skopowiny od 14—16 centów; za 
1 funt wieprzowiny od 20—21 cen. Kupiono do zaprzęgu 15 sztuk, 
i płacono w przecięciu za sztukę 70 złr. 50 cen. w. a. Nie spizedano 
38 sztuk.

Praga 1 grudnia. K o n ic zy n a . Dowozy czerwonćj koniczyny były 
bardzo mało znaczące, ale się ceny ustaliły. Ofiarowano za cetnar 32 
do 32 złr. 50 cen., średnie gatunki nie znalazły kupca i ofiarowano 
za cetnar 2 6 —29 złr. Biała koniczyna nitco podskoczyła w cenie, a 
za wyborowe gatunki płacono aż do 50 złr. za cetnar, za śred iie ga- 

tanki 37—43 złr.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  5 Gradni a. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. austryackiej :
pszenica  ................................................. za mierzycę 6 00
Ż y to .................................................................. n 4-35
ję c z m ie ń ...................................   „ „ 3’75
o w i e s    „ „ 1 "7 5
z iem n iak i o n ^ 18
s ian o      centnar 1*15
słom a . .    •__n____ «_____ 0 80______

KURS PA PIER Ó W  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY  
W  W ALUCIE AUSTRJACKIEJ.

żądają płacą

324 318
110 108
711 70

141 140
11 50 11 30
11 22 11 2
6 60 6 50
6 70 6 60

88 — 87 —
66 — 64 50
77 — 75 50

157 155
100 99

I i  r a k ó w  6 Grudnia.
Banknoty polskie za 100 z ł. now.........................złp.
Rublo obrączkowe a g i o ........................................... „
T alary  pruskie za 150 z ł. now............................... „
Srebro n o w e ............................................................. z łr.
Półim peryały ro sy jsk ie ....................................
Napoleondory 2 0 -fr ..............................................
Dukaty holenderskie w a ż n o ...........................
Dukaty a u s try ac k ie .............................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami . .
Obligacye indem, z kupon..................................
Pożyczka narodowa z r. 1854 .......................
Akeye kolei galicyjskiej, za sztukę . . . .
L isty zastawne polskie z kuponami . . .

Bom Kommissowy Krakowski. Ogólna stagnacya, którą 
zwaćby można letargiem przemysłowym, nie pozwoliła rozwinąć w tym 
tygodniu szcrszój czynności Domu K  missowemu. Pomimo tego dom 
nasz ma komis zakupienia znacznój ilości żyta pięknego, które albo 
gotowizną zapłaci, lub też na które producentom z punktualności zna­
nym, dawać będzie w połowie zaliczki. Płacić zaś zamierza zawsze wedle 
cen targowych, albo nieco wyżój. Kasza tatarcz., którą nam powierzo­
ną ku B prze dąży dostała w tym tygodniu omastę, w znacznym trans­
porcie przysłanego nam w komis masła. Razem więc te wiktuały po­
jadą do Anglii skoro w kraju nie mają odbytu i od tak dawno na 
lubowników czekają.

Może słodycze będą więcej w guście; przeto głosimy, iż wczoraj 
otrzymaliśmy transport pięciu dziesiątcetnarów eukru krystalizowanego 
w proszku z cukrowni Łańcuckiej; który o wiele jest bielszym i czy­
stym od przeszhTocznego, a ; rzed nadchodzącymi świętami, nader 
korzystnym stanie się dla w idu d mów nabytkiem. Centnar pojedyn­
czo sprzedajemy po złr. 2 c. 32. Później otrzymamy cukier w gło­
wach z tejże samej fu b  yki.— Jest więc omasta do kaszy, cukier do 
herbaty. — Jest zboże i bullion, sukno i ciżmy, olój skalny, je ,t stal 
niezłomna angielska, i dzwony do rozgłosu tych skarbów krajowej i 
zagranicznej pro ukcyi. — Dla czegóż atoli niesłyehać dźwięku pię- 
niądzy?,.. a naw. t nie słychać głuchego szelestu papierów? Oto bo 
się każdy lękać pozbywać gotowizny z powodów o których nikt nie 
um;e sobio zdać sprawy i o któryeh i my też nic nie wiemy! Panuje 
jakiś popłoch prz-mysłowy, który dowodzi, że ludzie więcej się boją 
o worek jak o życie. Zdaje mi się jednak, iż na Wiosnę rozwiążą się 
worki, g ’y  się żołądk i kurczyć z głodu zaczną, — i że kasza po­
gardzona dzisiaj, stałaby się dla wielu wówczas smacznym specyałem. 
Mącry kto uprzedzając tę chwilę, zapasy sobie przysposobi wedle ha­
sła kameduiów: „Memeto moris.

Dom kom issowy oznajm ia tym  panom, k tó rzy  się o młocarnifj. 
ręczną \y Ognisku ogłoszoną, dow iadyw ali, że m iocarnia ta  cała 
żelazna i praw ie nowa w yrobu pana Zieleniewskiego je s t  do n a ­
bycia za 100 złr. w. a. W łaściciel którem u, z powodu urządzenia 
k ieratu  stała się zbyteczną, zapewnił że może być  w małem gospo- 
około 5 z korzyścią u ż y tą ; wym łaca p rzy  pom ocy 5 do 6 ludzi 
darstw ie do 6 kóp ozim iny lub też 8 do 9 kop ja rzy n y  dziennie.

I N S E R A T Y .

W e Wsi K alębinie leżącej pomiędzy 
miasteczkiem Frysztakiem a Strzyżo­
wem w obwodzie Tarnowskim, jest

kilka sztuk bydła rassy Schwitz
odznaczającćj s i ę  mlecznością, do sprze­
dania. “

Bliższych szczegółów udziela Wny 
W . Kaczkowski.

O g i e r  loeio-letni 15tćj miary, siwy, 
rassy arabskiej, po Dzclabim przez JW . br. 
Rozwadowskiego z Oryentu s prowadzony, i po 
klacty Sławnckićj, zupełnie zdrowy, do roz­
płodu i pod wierzch zdatny, jest za 500 Zlr. 
w. a. do sprzedania w Znłkowie poczta Jasło , 
gdzie 1 potomstwo onegoż starsze i młodsze 
widzieć można, listy proszę adresować wprost 
do mnie. Fr. W iesiołowski. (90-3-3)

DOBRA MILNO, BUKOWINA i 
GĄTOWA w  obw. Złoczowskim, 2 '/4(94-1-3)
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mili od Tarnopola, 4  mile od Brodót 
odległe, 774  mor. gr. ornych, 130  m 
łąk  i sianożęci, wyłączne prawo propi 
nacyi, 30 0  nrów osady, 2 młyny, go  
rzelnia i wołownia murowana i wielki 
prtrzebne budynki gospod. od w iosn ;  
1861 r. do w y d z ierża w ien ia .

Dzierżawcy zechcą się zgłosić listo 
wnie lub osobiście do właścicielki tychż 
dóbr. —- Lwów ul. Pańska dom Gablenc 
Nr. 1* 4 pierwsze piętro.

(93-1-!

W d ru k . CZASU. — R z ąd zca , A n TONI ROTHER


